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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy-
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J L e s s ta ® . —  Niedziela Zapustna, dnia 22 . Lutego 1852,

Niedziela Starozapustna i następne.
(Dokończenie.)

Upodobnię przebija się wszędzie P o ­
kuta i w dwóch następnych Niedzielach. 
Początek Mszy ś. w N i e d z i e l ę  M i ę ­
so  pus  t ną  jest również rzewny, wyjęty 
z  Psalmu 43.: „Powstań Panie, powstań, 
a nie odrzucaj do końca. Czemu obli­
cze Tw oje odw racasz? czemu zapomi­
nasz utrapienia naszego? Albowiem po­
niżona jest w prochu dusza nasza, przy­
lgnął do ziemi duch nasz. Powstań P a ­
nie, ocal nas dla Imienia Tw ego.“

L e k c y  a wyjęta je s t z drugiego listu 
P aw ła  ś. do K orvntyan, gdzie Apostoł 
pisze ,o swych doznanych cierpieniach: 
„Od Żydów 44, mówi, „wziąłem po pięć— 
kroć, po czterdzieści plag bez jednej, 
trzykroć byłem bity rózgami, raz kamie­
nowano mnie, trzykroć rozbiłem się z o- 
krętem, przez dzień i przez noc byłem 
w głębi morskiej. W  pracy i kłopocie, 
w  niespan.u częstem, w  głodzie i pra­
gnieniu, w  postach częstych, w zimnie 
i nagości.44 — Dalej się przechwala, iż 
był zachwycony aż do trzeciego nieba, 
lecz z  siebie nie chce się przechwalać,

tylko z krewkości swoich. Albowiem 
dany mu jest bodziec, aby go policzko­
wał, ażeby go wielkość objawienia nie 
wynosiła. I  tak kończy Apostoł: „Dla­
tego prosiłem Pana, aby odemnie odstą­
pił, i rzek ł mi: Dosyć ty masz na ła­
sce mojej, albowiem m oc w s ł a b o ś c i  
d o s k o n a l s z ą  s i ę  s t a w a .  Rad się 
tedy przechwalać będę w krewkościach 
moich, aby w e mnie m ieszkała moc 
Chrystusowa.44

Otóż wzór nasz, abyśmy nasze sła­
bości i ułomności ciała, przy łasce Chry­
stusowej, zwyciężali, osobliwie w  tych 
dniach pokuty.

Następują znów piękne i czułe słowa, 
wyjęte z Psalmu 82 i 59.: „Niech po­
znają narody, że imię Tobie Pan. T yś 
sam najwyższym na wszystkiej ziemi. — 
W zruszyłeś Panie ziemię, i zatrwoży­
łeś ją  ulecz skruszenia jej, bo się za­
chw iała; aby uciekali od oblicza łuku, 
i aby byli wybawieni mili Tw oi.44

E w a n g e l i a  zaś święta je s t wyjęta 
z Łukasza s. z Rozdziału 8., o nasieniu 
słowa Bożego, i ztąd się uczym, źe sło­
wo Boże często nie przynosi owocu li 
tylko z winy ludzi. Pada bowiem czę­
sto podle drogi, i podeptane jest. Oto 
słowo Boże pada nieraz na serca leko-
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myślne i roztargnione, i dlatego żadne­
go plonu zrodzić nie może.

Drugie zaś padło na opokę, a w szed ł­
szy uschło, iż nie miało wilgoci. T ak  
te ż  s łow o Boże pada na serca takie, 
co z weselem j e  przyjmują, ale do cza­
su tylko i powierzchownie, bo nie masz 
w ytrw ałości w  świętych i zbawiennych 
przedsięwzięciach.

Inne padło między ciernie, a społem 
w zró s łszy  ciernie zadusiły je .  T a k  też 
słow o Boże pada na s.erce takie, na k to- 
rem bujnie rośnie ciernie łakomstwTa i 
rozkoszy. I  dlatego tacy ludzie odu­
rzeni rozkoszami, goniąc ciągle za pie­
niędzmi i próżnością, ani nie dbają o 
s łow o Boże, nie dbają o Chrystusa.

N ie  wstępujmy więc w ślady ich, ale 
bądźmy ziemią dobrą, t. j. us łyszaw szy 
słowo Boże szczerem a prostem sercem, 
zatrzymujmy je, i przynośmy owoc w  cier­
pliwości, a Bóg ła skaw y  nam w tej pra­
cy około zbawńenia naszego pobłogo­
sław i.

1 N i e d z i e l a  Z a p u s t n a  pełna je s t  
smutku, w szędzie się w niej przebija po­
kuta. Posłuchajmy samego początku 
Mszy ś .:  „Bądź mi Bogiem obrońcą, i 
domem ucieczki, abyś mnie zbawi ł ;  a l­
bowiem moc moja i ucieczka moja j e ­
steś  T y ;  a dla Imienia T w eg o  popro­
w adzisz  mnie i w ychow asz mnie. W  T o -  
biem, Panie, nadzieję miał, niech nie 
będę zawstydzon na w ieki, w sprawie­
dliwości Twojej wTybaw  mię.“

L e k c y a  wyjęta jest z p i e r ws / e g o  
listu P a w ła  ś. do Koryntyan, z Rozdz. 
13 ., gdzie mówi o miłości prawdziwej, 
iż  wszelka wiara bez miłości nic nie 
znaczy. Miłość cierpliwa jest ,  ła skaw a 
je s t :  miłość nie zajrzy, złości nie w y ­
rządza, nie nadyma s ię ,  nie je s t  czci 
pragnąca, nie szuka cudzego, nie unosi

się gniewem , nie myśli złego, nie ra ­
duje się z niesprawiedliwości, ale się 
weseli z prawdy. Miłość nigdy nie ginie.

Oto reguła nasza, podług której żyć 
mamy; oto miłość prawdziwa chrześciań- 
ska ; a jeżeli takiej miłości,nie mamy, 
nie jesteśmy Chrześcianami. Żyjmy w ięc 
podług tej miłości Chrystusowej, abyś­
my do Chrystusa dojśdź mogli.

E w a n g e l i a  zaś św ię ta  wyjęta je s t  
z Łukasza ś. z Rozdz. 18., gdzie Chry­
stus przepowiada mękę swoją, iż będzie 
wydań poganom, i będzie naigrawan, i 
ubiczowali, i uplwan, a ubiczowawszy 
zamordują go ; a dnia trzeciego zmar­
twychwstanie.

Otóż smutek p raw dziw y dojmuje do 
żyw ego serca nasze, gdy sobie w spo- 
muim, iż ta okropna chwila nadchodzi, 
gdzie Chrystus za nas i dla naszego 
zbawienia tak  wiele cierpieć będzie, i 
sromotnie umrze na krzyżu, między ło ­
try  policzony.

I oto, Chrystus po tej przepowiedni 
leczy cudownie niewidomego. Oby i nas 
również od ślepoty dusznej uleczyć r a ­
czył, abyśmy przejrzeli, i zobaczyli, co 
nam je s t  ku pożytkowi, i abyśmy aa  
tern tylko się ubiegając, przez Chrystusa 
tu juz na ziemi praw dziw e szczęście zna­
leźli, a które zasadza się na zam iłow a­
niu cnoty, na czystości duszy, i 'n a  su -  
miennóm wypełnianiu wszelkich naszych 
powinności i obowiązków; i abyśmy tym 
sposobem i szczęście w wieczności zna­
leźć mogl i , gdzie Chrystus króluje 
w chwale i światłości z wszystkimi w y­
branymi swymi.
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Medycyna domowa.

x.
S e n.

(D okończenie.)

R d  najdawniejszych c z a s ó w , w e 
wszystkich narodach, tak bogaci jako i 
ubodzy używali kolebki za lożeczko dla 
niemowlęcia, końcem usypiania go. Ju z  
dawniej powstawali rozmaici uczeni I e— 
ka rze  przeciwko temu zw yczajow i; w al­
ka  ta do dziś dnia prawie żadnego, ja k  
widać, nie w yw arła  w pływ u; bo każda 
matka dawnego trzymając się zw y cza­
ju, o kołyskę dla sw ego dziecięcia się 
stara. Zdaniem mojem rzecz ta mało 
co jest znaczącą; przyzwyczajone bo­
wiem dzieci od początku, tak dobrze 
one śpią w łóżeczku nieruohomem, jak  
i w kolebce; nalepiej więc zostaw ić woli 
rodziców, czy kołysać dzieci, czy nie. 
Zgadzam  się przecież z Malczem w W a r ­
sz a w ie ,  i z  wielą innymi niemieckimi 
i angielskimi lekarzami, źe kołysanie 
lekkie ( i  przyśpiewywanie) najlepszym 
jest sposobem us> piania dzieci bez szko­
dliwych skutków dla nich, byle tylko 
kołysanie nie było gwałtowne, i z w y ­
czaj ten z końcem pierwszego roku u -  
stał. I  Jędr. Śniadecki, pisząc w tym 
przedmiocie, nie wypędza kołyski ze 
sprzętów domowych. N a  stronie 152 
Tom I. mówi on ta k ;  „Co do kołysa­
nia zarzucają powszechnie, iż to zaw ra ­
ca słabą niemowląt głow ę, ćmi zmysły, 
odurza i niejako opaja; przez co się 
nadweręża w ładza mózgu i nerw ów  tak 
dalece: że często kołysane dzieci mo­
gą wychodzić na tępych, niedołężnych, 
lub nieuków. W  rzeczy samej ko łysa­
nie nie je s t  tak dalece do zabawienia, 
uśpienia, lub uspokojenia dzieci potrze­

bne , jeżeli ich nie przyzwyczajono do 
niego, jeżeli niepowijane, ani ściskane, 
swobodnie używają sw ych członków, 
i jeżeli je piastuuki często noszą, z w ła ­
szcza w wolnem powietrzu. A le z  dru­
giej strony nie w idzę, dla czegoby tak 
dalece szkodliwem być miało, będąc g a ­
tunkiem powolnego ruchu, który ponie­
kąd  s łabe jeszczó poruszanie członków 
w yręcza. Robi ono ten sam sku tek  
w  dzieciach, co w  nas jazda  w  w ygo­
dnych i dobrze zaw ieszonych pojazdach; 
które, chociaż tak  ja k  kołysanie w szy­
stk ie  dzieci,  i wiele dorosłych osób 
usypia, nikomu zmysłów i przytomności 
nie odbiera, wolności myślenia nie ta ­
muje, ani talentów nie niszczy. Cóżby 
dopiero powiedzieć i sądzić należało o 
chuśtaniu się, w niektórych krajach tak 
pospolitem? co o walcowaniu? To po- 
winnoby całkiem zmysły odbierać i ni­
szczyć w szelk ie  w ładze  umysłu, czego 
w szelako  doświadczenie nie potwierdza. 
Cóżby należało trzymać o tych, k tó rzy  
na okrętach długie odbywają żeglugi, 
lub na morzu długie traw ią życie? 
W szak żeb y  to musiały być ostatnie nie­
uki; a przecież tak  nie jest.  N ie mam 
więc kołysania dzieci za potrzebne, ale 
go i za tak  szkodliwe ja k  okrzyczano 
mieć nie mogę. Lepiej je s t  pozwolić 
dzieci kołysać, aniżeli dopuścić, ażeby 
je nieuważne i ęzęsto rozespane mam- 
ki, albo piastuuki, nosiły i chuśtały na 

. ręku.“

Rozm aitości.

Nie przez sługi do pana.
R ę d z ie  temu lat może 40, przyszedł 

w ieśniak, wiekiem pochylony i o kiju,



pod bramę stołecznego miasta. Niedo- leźć przytułku i wvźvwiVnia n i * 
statek i nędzę można było wyczytać przychodzę użalić się przed n a j w S m  
na jego twardy. Uragdmk stojący aa Rządem -  Na to od rzek ła rz ffik  fca 
straży przy bramie, zobaczywszy star- mowy: Nicnonie to ń  •
ca, zawołał: Zkądżeto idziecie, stary? ale wy niewiele i tu skóracie^^Po-

wie^a? ^ o ’- T ^ T - 0t : * -
taj do stołecznego miasta. -  A cóż Wy dnik, to ja sam i^m T ad  0“d 'p£ 
tu macie za sprawę? zapytał znowu wiedź, ażebyście dopiero niepotrzebnie 
ow urzędnik. -  Chcę tutaj mego wy- nie chodzili do sądu^ PrzTcie wiecie 
rodę na,starszego przed Rządem i Kró- źe w Piśmie ś. stoi, źe nasze źycS trwa 
lem oskarżyć. — Waszego najstarsze- 70 lat — a wiec iuź t r r T L t l l J l Z  
go syna? a to o co? -  Oto odstąpiłem żyjecie. -  sT aS ei n r .S iI f I  
przed kilkunastą laty mego kawałka zie- odpowiedzią, patrzał jak wry ty w urzę? 
mi i mojej całej chudoby moim sześciu dnika, aż nakoniec żalem ścieniony 
synom, aby miec schronienie głowy i rzekł: Kiedyć tak, to pewnie \eo&

st* Z hta\  Naistar/ zy ?robi^  źe się wrócę; B ^ S s e m y  z nich objął na siebie całe gospodar- i tak niezadługo zabierze mnie 7 te l l  
stwo: rolę, bydło i wszystek dobytek; świata. — To rzekłszy, usiadł przy bra- 
ugodz.ł się z braćmi a mnie przyrzekł mie na kamieniu, aby wypocząć 
az do śmierci zywic i opatrywać. Ale Starca niedługo Bo7g zabrał lecz nai- 
meczciwiara mc mi juz dac me chce, starszy syn jego siedzi co niedzielę na 
a u drugich synów tez me mogę zna- kamieniu przy bramie i — żebrze

d o n i e s i e n i e  k s i ę g a r s k i e .

s a m ifs f lfT s *  Er“ eSta G U nthera WLeSZnie Jest W8tanie sP” ed*° ™ zniżoną cenę zip. 2

Śpiewnik szkolny i domowy
dla wesołej a niewinnej młodzieży naszej,

ułożony przez J . Gizewiusza; 
i pozwala sobie polecić go Szanownym Panom Nauczycielom.

SZKÓŁKA NIEDZIELNA wychodzi, co t y d z i e ń  nół o.tna.a • ł
rocznie zip. półrocznie zip. 2. Wszystkie królewskie urzędy S t o w e  "TskzZifV*"* 
tu ją  przedpłatę i dostawiają S z k ó ł k ę  co tydzień, bez

Nakładem i drukiem E rn sta  GUnthera w  Lesznie. -  (Redaktor: J. Kotecki w K ościan i^


